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Wiadomości krajowe.

G a zd a  O  b e r t - P o s t - A 111 t s - Z  e i  tu 11 g d o ­
nosi z P o z n a n i a :  W y sta n e  ztąd do  Berlina  
p oselstw o  m iejsk ie , n ie ma innego c e lu , prócz  
dostąpienia zakładu k o le i żelaznej ztąd w prost 
do Frankfortu n. O .,  mającej się z łączyć  z k o ­
leją tam eczną berlińską. R ozeszła  się tu b o ­
wiem  b y ła  p o g ło sk a , ze  w zg lęd y  m ilitarne b u ­
dow ie  tak ow ej kolei zaw adzają , że  w ięc  za ­
przestać pow inniśm y n a  k o l e i  p o b o c z n e j  
stykającej się z w ielką w s c h o d n i o  -  p r u s k ą  
koleją żelazną. A ]e je st to tu zdaniem  p o-  
w szech n em , że taka kolej poboczna naszym  
iuteressom  nic nie p o m o że , o ra z , że  nadszedł 
cza s , aby w zg lęd y  handlow e i p rzem ysłow e  
przed w ojskow em i p ierw szeń stw o  otrzym ały . 
D la  leg o  rzeczone p oselstw o  czetn prędzej do  
B erlina  w y s ła n o ; doznało  on o  tam uprzejm ego  
p rzy jęc ia , a tak spełn ienia życzen ia  z ufnością  
w ygląd ać m ożem . *)  D łu g o ść  całej k o lei ztąd  
aż do Frankfortu w y n o si ok o ło  2 0  m il, a z w a ­
ż y w sz y  na nader korzystuą m ie jsco w o ść , nie 
w ym agającą ani tunelów  ani w ielk ich  grobli 
i t .  p., są d zą , że koszta całej ie j b u d o w y  4  
m ilionam i talarów  op ęd zić  się dadzą. W  sa­
m ym  B erlin ie  o so b y  p ryw atne ok o ło  półtora  
m iliona poprzednio  już ofiarow ały . P od  wzglę*  
dem  prow in cy i naszej idzie p rzed cw szyslk iem

*) M y (u w Poznaniu dobrze w ie m y , i e  się  
rzecz ma p r z e c i w n i e .

0  w y so k o ść  gw aran cji p r o w iz j i ze  stron y  rzą­
du , pon iew aż b ow iem  u  nas stopa p rocen tow a  
bardzo w y so k a , w y ższa  aniżeli w innych  p ro-
w in c y a r h , k a p ita liś c i  nasi p ie n ię d z y  s w o ic h  
w  a k cy e  k o lei żelazn ych  nie w ło ż ą , skoro im  
nie ofiarują przynajm niej 4  p r C ., ile  że  o  w ie l­
kich d iw idcndach p rzy  tej k o le i przynajm niej 
w  p ierw szych  początkach ani m yśleć. —  W ia ­
dom ości nasze z W a r sz a w y  i R o ssy i w  tern s ię  
zgad zają , że  C esarz M ikołaj i o so b y  go  otacza­
jące najw iększe objaw ili obu rzen ie z  p o w o d u  
w y p a d k ó w  greckich. C.esarz m oże n ie  prze­
stan ie na oddalen iu  sw eg o  od zarzutów  n ie  
w oln ego  p o s ła , lecz  zażąda zu pełn ej r e s t i t u ­
t i o  i n  i n t e g r u m ,  k ied y  R ossya  w szelk ich  
starań dokładać m u si, ab y  połud n ie p ó łw y sp u  
Ralkanu n ie  dostało się  p od  w p ływ  w y łą c z n y  
A n g lii, na co  cała rew o lu cya  grecka zap ew n e  
jest zakrojona. Tutaj uw ażają to  przesilen ie  
za dzieło  fa k c y i, b o  massa ludu panow anie  
angielsk ie na w ysp ach  jońskich  zb y t b lisk o  ma  
przed o czym a , jak ab y  narzędziem  do tak zg u -  
bn ego  przed sięw zięcia  d ob row oln ie  stać się  
m ogła , g d y b y  tajne sp ręży n y  ouego  jej b y ły  
w iadom e

Z B e r l i n a ,  dnia 8. L istopada.
P o d  w zględem  p o lityczn ym  panuje tu n ad ­

zw yczajn a  cisza. G recya  ty lk o  w zbudza p e ­
w ną ob aw ę. K om u znany charakter tego lu d u
1 w p ły w  K olokotron iego  w  w ielu  znakom itych  
dom ach greck ich , ten w ygnan ie jego p o c z y ty -



2142

w ad m usi z a  w y p a d e k ,  m o gący  ła tw o  n a jw ię ­
k s z e  zab u rz e n ia  w  o w y m  k ra ju  w y w o ła ć .  Z e  
z a ś  p o łożen ie  m ło deg o  k ró le s tw a  te in  sam em  
c o ra z  k ry ly c z n ic js z e m  się s ta je ,  n ie  p o d p a d a  
w ą tp l iw o śc i .  D y p lo m a c y ó  w  tej sp ra w ie  m ia ­
n o w ic ie  n a  R o s s y ę  u w a g ę  sw ę  z w ró c i ,  k ie d y  
p a ń s tw o  to  ju ż  p rz ez  jed n o ść  w y z n a n ia  p rze -  
■ważnyw pływ  w  G r e c y i  w y w i e r a ,  a m ia n o w i­
c ie  w  d u c h o w ie ń s tw ie  g rcck iem  w ie lką  zna jd u je  
p o d p o r ę .  K tó ż  sob ie  n ie  p rz y p o m n i  p r z y  tej 
sp o s o b n o śc i  b ro s z u rę  p e w n e g o  ks iędza  g reck ie ­
g o ,  w  k tó re j  d o w o d z i ,  żc  G r e c y  są szczep u  
s ło w ia ń sk ie g o ?  C e ł  p r a w d z iw y  tego  p isem ka  
n ic  m oże  b y ć  dla n ik og o  tajemnicą. B ezz asa ­
d n o ś c i  tw ie rd ze n ia  tego  d o w ió d ł  z resz tą  je d e n  
z  u c z o n y c h  l ingw is tów  tu te js zy ch  p rzez  p o r ó ­
w n a n ie  n o w o  g reck ich  pieśni g m in n y c h  z  s ta ro -  
g re c k ie m i ,  n a  co  uczen i ro s sy js c y  b a r d z o  się 
o b u r z y l i ,  k ie d y  w  R o ssy i  tw ie rd ze n iu  w s p o ­
m n ia n e g o  d u c h o w n e g o  p o w sz e c h n e  chcą  z j e ­
d n a ć  znaczen ie  i w iarę .

W iadomości zagraniczue. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn ia  8 . L is topada .

ISaj. P a n  udzielić  r a c z y ł  P a n u  W o jc i e c h o w i  
H c b le w sk ic in u ,  d ym issyo n .  P o d p u łk o w n ik o w i  
b .  w o jsk  p o l s k ic h , p rz e z  w zgląd  n a  okoliczność , 
iż  ten ż e  w  czasie ro k o s z u  p rz e c iw  w o jsk om  c e ­
sa r sk o  ro s sy jsk im  nie w a lc z y ł ,  n iem nie j  na  n ie­
szczęś liw e  p o ło żen ie ,  w  k tó re m  się zna jd u je ,  
p o z b a w io n y m  b ę d ą c  ś r o d k ó w  u trzy m an ia  się 
i  p o ra to w a n ia  zw ą tlo n e g o  z d r o w ia ,  w sp a rc ie  
d o ż y w o tn ie  w  ilości r. sr .  3 0 5  k o p .  1 3 ‘ rocz n ic  
i  d o  śm ie rc i , a to  w  miejsce  p o b ie r a n e g o  p rz e ­
z e ń  o b ec n ie  w sp arc ia  czasow ego .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  1 6 .  L is to p a d a  r. b . 
o  godz in ie  lO le j  p rzed  p o łu dn iem  o d b ę d z ie  się 
w  gm achu  In s ty tu tu  lir. O sso l iń sk ieg o ,  p i e r ­
w s z e  p o s i e d z e n i e  c z ł o n k ó w  w i e l k i e g o  
w y d z i a ł u  t o w a r z y s t w a  g a l i c y j s k i e j  
k a s s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  n a  ogó lnem  zg rom a­
d ze n iu  d n ia  2 8 .  W r z e ś n ia  r.  b . o b ra n y c h  i o 
te in  z o so b n a  zaw iad o m io n y c h ,  —  w  c e lu  o b r a ­
n ia  N a d k u r a to r a  i jego Z as tęp c y ,  d w u n a s tu  K u ­
ra to ró w ,  N a d d y r e k to r a  i j eg o  Z as tępcy ,  sześciu 
D y r e k to r ó w ,  K o m is a rz y  to w a rzy s tw a ,  —  tudzież 
w  ce lu  n a ra d z e n ia  się n ad  n iek tó rem i p rz e d m io ­
tam i na  z am ie rzo n e  w  d n iu  1. S tyczn ia  1 8 4 4 .  
o tw o rz e n ie  kassy  o szczędnośc i w p ły w  u ia jącemi; 
—  na  k tó re to  po s ie d z en ie  K om isy a  s tan o w a  do  
za łożen ia  g a licy jsk ie j  kassy  oszczędności,  w s z y ­
stk ich  c z ło n k ó w  w ie lk iego  w y d z ia łu  zaprasza.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  2 .  L is topada .

N o w i n y  D w o r u .  —  W  p rz e s z ły  P o n ie ­
d z ia łe k ,  H ra b ia  C o  l o b i a  n o ,  P ose ł  N a d z w y ­
c z a jn y  i M in is te r  P e łn o m o c n y  K ró la  Jm c i  S a r ­
d y n ii  i H ra b ia  d e  B r a y  tak iż  P ose ł  i M in is te r  
K ró la  J in c i  B a w a r y i  mieli zaszczy t  b y ć  p r z y j ę -  
temi p rz e z  J e g o  C esa rsk ą  W y s o k o ś ć  W ie lk ie g o  
X ię c ia  N as tęp cę  C esa rzew icza .

—  Pi e s  k r y p  t a  C e s a r s k i e .  —
1) D o  G en c ra ł-A d ju ta u ta  B i b i k o w ,  z  du. 

2 1 .  W r z e ś n i a  1 8 4 3  w  K ijow ie .
« Pan ie  G en e ra ł -A d ju tan c ie  B i b i k o w !  Po-  

u faw szy  g łó w n e m u  za rzą d o w i w asz e m u  g u b e r -  
li ije K i jo w s k ą ,  W o ł y ń s k ą  i K a m ie n i e c - P o d o l ­
sk ą  b y łe m  p rz e k o n a n y ,  żc  w y  i w  ty m  z a w o ­
dz ie  o każe c ie  tę  p r a w d z iw ie  p o ży tec zn ą  d z ia ł a l ­
n o ś ć ,  k tó r ą  zaw sze  o d znacza ła  się w z o ro w ic  
g o r l iw a  s łużba  w asza . U spraw ied l iw il iśc ie  z u ­
pe łn ie  n ad z ie je  M o je  i zupe łn ieśc ie  p o ję l i  M o je  
życz en ia  i z a m ia ry  i w szy s tk ie  czy n n o śc i  w asze  
k ie row a l iśc ie  k u  osiągnicn iu  zam y ś lan ego  p rz e -  
zem nie  celu. Z  p ra w d z iw ć m  zad o w o len iem  o -  
św iadcza jąc  w am  za  to  szczególuc  m oje  u k o n ­
te n to w a n ie  p o zo s ta ję  w a m  n a zaw sze  p rz y c h y l  
n y m .«

2 )  D o  G e n e ra ła  P ie c h o ty  X ięc ia  S z c z c r -  
b a t ó w ,  z  dn . 1 0 .  P aźd z ie rn ik a  1 8 4 3 .

" N asze m u  G e n e ra ło w i  P ie c h o ty  X .  S z c z e r ­
b a  t o  w !  Z w r a c a ją c  oso b l iw ą  u w a g ę  N aszę  na  
s ta le  g o r l iw ą ,  o d zn acza jącą  się i d ługole tn ią  
słu żb ę w o sz ę ,  tu d z ież  na g o r l iw o ść  i c zy nn ość ,  
z  ja k ą  w y p e łn iac ie  c za so w o  w ło ż o n y  na  w as  o- 
b o w ią z e k  w  g łó w n em  za rządzan iu  M o s k w ą ,  
N aszą  miłe  n a m  w ie rn ą  s to l icą ,  N a m  p rz y je m n ie  
w y n u r z y ć  w am  za t a k  c h lu b n ą  s łużbę  szcze­
gólne N a sz e  z ad o w o le n ie .  W  d o w ó d  tego n a j-  
łaskawie:j m ia n u je m y  w as  k a w a le re m  o rd e r u  ł>. 
A n d rz e ja  A p o s to ła ,  k tó rego  znak i p i z y  niniej 
szćm  z a łą cza jąc  p o z o s ta je m y  w a m  n az aw sz e  
p rzy c h y ln i .  •<

—  Z o s ta ją c y  p r z y  D o w o d z c y  W o j s k  n a  linii 
K a u k az sk ie j  i w  Ziemi k o z a k ó w  C z a rn o m o rsk ic h  
G e n e ra ł - p o ru c z u ik u  H u r k o  I I . ,  G e n e r . -m a jo r  
O l s z e w s k i  II . ,  m ia n o w a n y  G u b e r n a to r e m  c y ­
w ilny m  p ro w in c y i  K au k a zsk ie j .

Z o n a  tu te jszego  m ieszczan ina , M a t re n a  J c g o -  
row a ,  b ę d ą c  b r z e m ie n n ą ,  p o w iła  d n ia  6. z. m. 
o  godz. lO te j  z r a n a ,  n ieży w e  dziec ię  płci m ę ­
s k ie j ,  a dnia 7. o  godz. 1 1 .  z rana , p r z y  p o m o ­
c y  e k u sz e ra ,  w y d a ła  n a  św ia t  jeszcze  d w o je  
dz iec i ,  j e d n o  płc i  m ęskiej ,  d rug ie  p łc i żeńskiej, 
k tó r e  ż y j ą ;  sam a zaś J e g o r o w a  czu je  się ty lk o  
os łab ioną .  —  W  g u b e rn i i  G ro d z ie ń s k ie j ,  żo na  
sz lachcica  A n ton iego  P ie t rzy k o w sk ieg o  pow iła
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có rkę  bez nogi i ręk i p ra w e j; lew ej zaś ręki 
ma ty lko  ram ię (b ra c h iu m ), bez przedram ienia 
(nn tibrach im n) i dłoni. P odług doniesienia le­
karza pow iatow ego z dn. 11 . S ierp n ia , dziecię 
tu  b y ło  zd ro w e , m ając już  7 tygodni. M atka 
jego miała w przód  tro je d z ie c i, lecz potem przez 
lat 13  nie rodziła. — D nia 0. S ierpn ia , w  gU- 
bern ii P ete rsbu rsk ie j, w e wsi IN i kolsko je, żona 
m ajstra M atw ieja Szm akow a w ydała na św iat 
żyw e, lecz także bez rąk  i nóg dziecię płci mę­
sk ie j, k tó re  zostało ochrzczone i do tąd  żyje

lin ia  13 . z. ni. w e Ś ro d ę , doczekaliśm y się 
nakoniec O p e ry  W ło sk ie j. T eatr. W ie lk i, ro ­
zum ie s ię , b y ł napełniony. Ani jednego  m iej­
sca próżnego. D aw ano  P i r a t a ,  operę  łłc lli- 
Hiego. Ani Pani Y ia rd o t-  G arc ia , ani P anna 
A ssandri dotąd  nie p rzy b y ły , zapew ne dla złych  
« ro g , lecz spodziew ają się ich codzień. (P a n i 

iardo t G arcia p rzy jechała i znajdow ała się w 
teatrze na drugiem  przedstaw ieniu  P irata . W y ­
stąpi , jak s ły c h ać , w e Ś ro d ę  w C e r u l i k u S e -  
w  i Is fcnn.)

—  Z  W i l n a  donoszą: S taro ży tn e  miasto 
K o w n o ,  będąc teraz stolicą gubernii K ow ień­
sk ie j, wznosi się znacznie , a na przyszłą w io­
sną m ają budow ać się now e dom y. Ó d  czasów 
jeszcze pogańskich pozostały  tam m u ry  św ią ty n i 
bożka P e r  k u n  a ;  w  niej teraz czynią p rzygo ­
tow ania do  urządzenia te a tru , w k tó ry m  w kró ­
tce mają by ć  daw ane w idow iska sceniczne.

F r a n c y  a.
Z P a ry ża , dnia 3. L istopada. 

Po tw ierdza się w iadom ość, że w N an cy  za­
stosowano już arcyb iskupa lugduńskiego teoryą 
• eprossaluości. N a ośw iadczenie rek to ra  tamc- 
<znego gim nazyum , że ojcu L aco rda ire  do 
-zc o ly  na przyszłość p rzystępu  w zbron i, odpo- 
w m z i a ł  adm inistrator b iskupa środk iem , na 
m ocy k t ó i e g o  kapelan gim nazyahry z gmacłiu 
szkolnego w yprow adzić się m usiał, z »tyincza- 
sowćtn« pozw oleniem  dalszego jeszcze udziela- 
m a nauk. religii. G d y b y  o zdarzeniu  leni nie 
donosiła E s p e r a n c e ,  u rzędow y  organ u ltra- 
kalo łickiej p a r ty  w  N a n c y , tobyśm y je uw a­
żali za złośliw y w ynalazek nieprzyjació ł ko ­
ścioła. Azatem i m nichostw o narzucić chcą 
Państw u duchow ni zagorzalcy , i w szelkich do 
Jego używ ają środków , choćby  i gw ałtownych.

faw a, na m ocy k tó rych  zakony  w e F ran cy i 
s ' Zn*esione, istnieją w zupełnej m ocy , a pa*r- 
,-v‘l kościelna zmusić chce przełożonego zakła- 
du naukow ego , aby  uczniow ie mioli°codzien- 
IIIC " 'd o w isk o  jaw nego i bezkarnego  uaigra- 
wauia się z p raw  ow ych, b lisk i w yrok  rad y

stanu przeciw  b iskupow i chalońskiem u n ie zro- 
»i zapew ne w ielkiego w rażen ia , owszem  s p o ­

dziewać się n a leż y , że parlya  kościelna ch e ł­
pić się z m ego b ędzie , jak  g d y b y  z k o ro n y  
m ęczeńsk ie j, a leć w yrok  ów  będzie zapew ne 
ty lko zw iastunem  „m ych  środków , k tó re  k ra j 
. obyw ate l, od n iesłusznych roszczeń n igdy n ie­
nasyconej am bicyi i n i„d y  n jczaspokojoIle
panow ania zasłonią. Z adanie to  m oże jest t ru ­
d n e , ale n ie  n iepodobne do rozw iązania.

P o łudn iow a H iszpania , szczególnie p ro w in - 
cya K o rduba  i M aestrazgo stały  się ogniskiem d la  
K arolistów , od k tórych  H iszpania długo w olną 
Się byc Sądziła. C odziennie słychać o jak im  
rozbójn iczym  czynie osław ionego L acoba i jego 
w spólników , k tó rzy  w liczbie oko ło  7 0  w  szerz 
i dluz kraj  postrachem  napełniają.

Zapew niają tu  w P aryżu  iż w hotelu  C o u r- 
cclles sp ieszne robią przygotow ania do w y jazdu  
K rólow ej K ry s ty n y  do H iszpanii. M atka b o ­
wiem m łodej Izabelli, mimo napom nień i prze- 
stróg  czynionych  je j ze w szystkich s tro n , m iała  
pow ziąść zam iar udania się do M ad ry tu , sk o ro  
có rka je j pełnoletnią uznaną zostanie. K ró lo ­
wa K rystyna  żąda bow iem  nie ty lko  mieć znów  
bezpośredni udział w polityce H iszpan ii, a le  
niysh zarazem , iż będąc sam a obecną w  M a­
d rycie  silniej pop ierać  będz ie  mogła spraw ę 
sw oją tyczącą się 7 2  milionów rea lów , k tó rych  
się ona dom aga od skarbu  hiszpańskiego, ani­
żeli będąc w P a ry żu  uczynić to dotąd by ła m o­
gła. ( a ,  k tó rzy  K rólow ą K rystynę  od te*o 
przedsięw zięcia odw ieść p ragną , tę szczegół,,ić, 
p rzyczynę  p o d ają , iż w p ły w  K rólow ej matki 

ezw ąlpieuia za w szystkie b łędy  polityczne od ­
pow iedzialnym  będz ie , i że w szelka niechęć i 
w strę t ob jaw iający  się przeciw  osobie jej k o ­
niecznie przejść musi na porządek rzeczy, w k tó­
rym  ona jak w idzim y ważną gra rolę.

Z d 11 i a 5. L i s t o p a d a .

G azeta la  F r a n c e  donosi dzisia j, że n u ­
m er jej w czorajszy przez po licyą zab ran y  z o ­
sta ł, a żerau t jej P. F rederic  D olle na dniu <J. 
ln- b. o godzinie l i s  tej przed  Sąd zapozw any  
został. W  artykule tym  m owa była o pod ró - 
yy  K sięcia N em ours do Anglii w  chw ili, k ied y  
tam  właśnie Książę H ordeaux  przebyw a. O b ­
w iniono gazetę tę o obrazę dom u królew skiego 
* w zbudzenie nienaw iści i pogardy p rzeciw  
członkom  rodziny panującej.

S łychać, że K siążę Aumalc w p od róży  sw ej 
pi zez W ło ch y  ma też sobie poleconą missję do  
O jca św ., tyczącą się spraw  m iędzy  ducho ­
w ieństw em  i uniw ersytetem  w F raucy i.
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Listopada.

Święto-Michalski termin sądu przysięgłych 
rozpoczął się przedwczoraj w  Dublinie. W i e l ­
k ie  mnóstwo ludzi zgromadziło się juz by ło  r y ­
ch ło  p rzed  Q ueens B e n ch ,  w  nadziei,  ze b e z ­
pośredn ie  czynności processowe przeciw 0 ’Cou- 
nellowi i współoskarzonym  rozpoczęte zostauą, 
ponieważ ich wezwano, aby  się pierwszego za­
raz  dnia terminu przed sądem stawili. N iezadłu­
go dowiedział się jednak  lu d ,  że ty lko  odbę­
dzie  się w prow adzenie  processu  przez W y ż sz e ­
go  Sędziego B u r to n a ,  i dla tego rozeszła się 
w iększa  część, tak  iż ty lko wewnątrz gmachu 
sądow ego liczne jeszcze pozostało zgromadze­
nie. N a  galeryi w idać by ło  dam y znakomite. 
Zaraz  po  godzinie 11.  rozpoczęły  się czynności 
ukonsty tuow ania  wielkiego sądu przysięgłych 
C i ty  i H rabstw a Dublińskiego, w którym to ce­
lu  przeczytano listy przysięgłych, a z tych obra­
n o  pierwszych 2 4  jako obecnych. Sędzia B u r ­
to n  przemówił do  przysięgłych ja sno ,  wyłusz- 
czając d o w o d y  wyjaśniające przysięgłym ich 
lu n k cy e  i akia tyczące się całej tej spraw y. 
T re ść  m ow y tej jest następująca: O skarżen ie  o- 
s o b y ,  chociażby naw et by ło  uzasadnione,  jest 
ty lko  obwinieniem, p r z e c iw  k tó rem u  oskarżony, 
sko ro  ty lko  sąd przysięgłych skargę przyjmie, 
b ron ić  się może. Sąd przysięgłych ma więc 
ty lko  je d y n y  obowiązek wysłuchać dow odów  
skargi. U dow odnien ie  to od b y w a  się  przez 
złożenie przysięgi ze s trony  św iadków , k tórzy 
prócz  tego osobno jeszcze przez przysięgłych 
badani i słuchani b y ć  mogą. Jeśli po  pilnem 
rozw ażeniu  rzeczy sąd przysięgłych jednozgo- 
d n ie ,  albo też przynajmniej większość tegoż z 
1 2  głosów spraw ę uważa za kwalifikującą się 
d o  processu, w tedy  przeciw  obwinionemu w y ­
tacza się formalna skarga ; jeśli przeciwnie sąd 
przysięg łych  dow ody  skargi za niedostateczne 
uzna, natenczas inkwizycya ze s trony  obecnego 
sadu  przysięgłych znosi się ,  ale obwinienia nie 
tracą jeszcze m ocy  swojej.  A zatem sąd przy- 
s ięgłych nie w y ro k u je ,  czy oskarżony winnym 
jest lub n ie ,  ale ty lko  w yrzeka zdanie swoje, 
czyli  fakla podane przez oskarżyciela (w tym 
raz ie  przez rzą d ) ,  bez względu na przeciwne 
d o w o d y  ze s t rony  oskarżonego, dostateczne są 
do  wytoczenia processu. T ym  zaś podanym  
faktem, ja k  to opiewają akta skargi, jest spisek 
( c o n s p i r a c y ) ,  t. j. zamiar spoinie i w  p o ro ­
zum ieniu  z innymi pow zięty  tym końcem , aby  
dostąpić, pew nych n iepraw nych  celów lub w o- 
góle jakichbądź celów za pomocą środków  nie­
p ra w n y c h ,  t. j. według własnego zeznania oska­

rżonych  , zerwania obecnie istniejącej unii. 
U nią  tę nazwali w praw dzie  oskarżeni czczą i 
n iep raw ną,  ale twierdzenie to nie ma żadnego 
p raw nego uzasadnienia, a ponieważ unia la w  
Irlandyi n ie ty lko  jest p rak tykow aną, ale nawet 
p raw ną ma moc, przeto sąd przysięgłych tw ier­
dzeniu takowem u w w y ro k u  swoim pow odow ać 
się nie może. Nie ma przez to być pow iedzia­
ne, jakoby  każdy  poddany  nie miał prawa wąt­
pić o stósowności p raw odaw czego  jakiego ś ro d ­
k a ,  a zatem też i unii,  i jakoby  nad tern nie 
wolno by ło  obradow ać, aby  na drodze praw nej 
do  zmiany doprowadzić, i dla tego też w aktach 
skargi nie ostateczny cel oskarżonych  za nie- 
p raw ność podano ,  ale ty lko dążność ich ,  t. j. 
»konspiracya za pomocą nieprawnych, do zb u n ­
towania dążących ś ro d k ó w ,  aby  poddanych  
K rólow ej do n icukoulentow ania ,  do nienawiści 
i w zgardy  przeciw  rządowi i konsty tucyi p o d ­
b u rz y ć  i do  n ieprawnego oporu  przeciw temuż 
skłonić.« »Na ten to sposób oppozycy i p rze­
ciw rządowi i konstytucyi, rzekł najwyższy  sę­
dzia B u r to n ,  zwracam szczególnie uwagę p rz y ­
sięgłych, ponieważ sposób ten nietylko szczegó­
łow e podanie w  aktach skargi wyjaśnia, ale n ad ­
to wszystkie  inne podania z tego stanowiska 
praw dziw ie  ocenione być  mogą.« Z uwagą tą 
w ścisłym jest związku w a ż n y  punkt skargi, 
że oskarżeni wielkie massy ludu zgromadzali i 
zastraszeniem i dem onstracyą wielkich sił f izy­
cznych celu swego, I. j. zmiany ustawy, dostąpić 
chcieli. Sąd przysięgłych ma poszukiwać, ażali 
te zgromadzenia w rzeczy samej zastraszenie 
miały na celu, — W  takowym  razie uspraw ie­
dliwi się obwinienie o m i s d e m e a n o u r ,  gdyż 
drugi pun k t  skarg i,  t. j. zamiary »podburzeuia 
poddanych  J .  K. Mości w w ojsku  i na tlocie« 
z zastraszeniem owein łączy się, a obadw a te o- 
skarzenia nawzajem się potwierdzają. D o  ś ro d ­
ków  zastraszających należy także pobieranie 
zapomóżek pieniężnych z zagranicy  ku celom 
repealskim, jeśliby się w ykazać miało, że sami 
oskarżeni składki te spowodowali.  Osadzenie 
wreszcie sędziów polubow nych , rów ną w sobie 
mieści zb rodn ię ,  m i s d e m e a n o u r ,  gdzie ce­
lem lego jest, zniweczyć powagę p raw nych  t ry ­
bunałów  k ra jo w y c h ,  zmniejszyć zaufanie ludu 
do tychże trybuna łów , i p rzypraw ić  o szwank 
przyw ile je  k o ro n y ,  na m o ry  których samych 
sądy ku  w ykonyw an iu  p raw a  osadzane być  m o­
gą. W  końcu  zwrócił sędzia uwagę na ow e 
podobno  fałszy we zeznania spraw ozdaw cy  Ilug- 
hesa, którego przysięgli sami examinowac i k tó ­
rego wiarogodność całkiem wątpliwą uczynić 
“ ogU gdy b y  zualeść mieli, że umyślnie fałszy-
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w e zrobił zeznauia. W ia ro g o d n o ść  jego ucier­
p ia łaby  bez w ątp ien ia ,  chociażby nawet potni, 
ino wolnie zbłądził; wszakże zeznań jego zupeł­
nie odrzucać nie należy.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 20 .  Października.

R z ąd  otrzym ał bardzo  pomślne wiadomości 
z Hawany. D otychczasow y generalny K ap i­
tan K u b y ,  D o n  G eronim o Y aldez ,  jeden z naj­
dawniejszych i najzaulańszych przyjaciół E spar-  
te rego ,  donosi pod d. 9. W rześn ia ,  źa otrzymał 
wiadomość o ustanowieniu rządu  tymczasowego 
w M adrycie i mianowaniu G enera ła  0 ’Couuell  
gen. Kapitanem K uby . W zględem  ostatniego do­
daje : "Podziela jąc zdanie względem ważności 
utrzym ania kraju  tego monarchii,  nie mogę nie 
cieszyć się z w y b o ru  tak godnego G enerała,  
w y b o ru ,  k tó ry  jest najtrafniejszy , i któremu 
najpierw szy w inny  hołd oddaję. Oczekuję  ty l­
ko na jego p rzy b y c ie ,  ab y  mu zdać zarząd, 
jeżeli moja wiadomość jest p raw dziw ą, lub ka­
żdemu innem u, k tó ry  będzie przeznaczony na 
moje miejsce." T y m  sposobem okazują się 
falszvwemi rozgłoszone przez a jakuchów w ie­
ści, jakoby  Genera ł Valdez wzbraniał się b y ć  
posłucznym nowemu rządowi.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 30.  Października.

N ajnow sze  wiadomości z L izbony  donoszą, 
że pogłoska o p o I i t  y  cz  n y  m s p i s k u ,  który 
w  tamtejszej stolicy o d k ry ć  m iano , była b a r ­
dzo przesadzona,  i że cała rzecz ściągała się 
właściwie do spraw y przemytniczej na pogra­
niczu.

W  mieście K oim bra ugania się banda ra b u ­
siów ulicznych podczas białego dnia po uli­
cach , co większa mieszkańcy tamtejsi w ym ie­
niają publicznie kilka osób , które jako zabójcy 
powszechnie są znane,  a przecież guberna tor  
Lopez Mina nie waży się w ydać  r o z k a z u , aże­
b y  je  schwytano.

G  r  e c y  a 
Z A t e n ,  dnia 18.  Października.

O d  czasu ostatniego listu mego, znów wiele 
n iespokojnych przeżyliśmy godzin, k tóre  są 
dow odem  aż nadto ja snym , iż przyszłość b y ­
najmniej dot ąd  zabezpieczoną nie jest. Ju ż  
w początku miesiąca tego by ło  można spodzie­
wać się now ych rozruchów, wszakże nawet 
świadomi rzeczy byli tego zdania, iż mogące 
wyuiknąć niespokojności ograniczą się na R a ­
dzie państwa i na Ministerium. M ówią, iż 
do b ry  nasz Król oświadczy! się przeciw  wszel­
kim dalszym p ro sk ry p c y o m , naczelnikom stron­
nictw wszakże szło o to, b y  się pozbyć konie­

cznie sw ych  przeciw ników p rzed  skończeniem 
wszystkich oborów . Z tąd  k ró tka  intryga i sze­
reg  ow ych  now ych  gwałtów, o k tórych  nie ro ­
biłbym wzmianki f g d y b y  one nie b y ły  w  sp ra­
wozdaniach neszych gazeciarskich nader  stron­
niczo wystawione. Niechcąc b y  przyszło  do  
rozlania krwi i innych okropnośc i ,  d o b ry  K ró l  
nasz spełnił w d. 15. W r z e ś n ia  kielich gorzkich 
c ierp ień ,  dozwalając żeby  rozruch  żołnierzy  
odniósł zwycięstwo nad kró lestwem , a ta sama 
dobra jego chęć, i słowo zarazem jego, że chce 
oczekiwać postanowienia państw opiekuńczych, 
była p o w o d e m , iż się nie opierał dłużej temu 
co od niego wymagano, gdy  zaczęto grozić m u 
auarchicznemi następstwami. T ą  groźbą wszak­
że Kalergis i Metaxas nie mogli osięgnąć celu 
swego w  chwili, w  której się widzieli b y ć  o p u ­
szczonymi od  części sw ych  sprzymierzeńców. 
Jeśli więc o s ta tn i , jeszcze n ieprześladow any na­
czelnik przeciwnej par ty i  miał postradać w p ływ  
swój, rzeba się by ło  innej chwycić drogi. Z tąd  
otóż z jednej s trony  obaw a dw oru  z pow odu  
now ych  rozruchów, a z drugiej podburzenie lu ­
du przez różue podszepty o zamiarach stronni­
ków  królewskich wczasie, k iedy wszystko by ło  
spokojn ie ,  w y jąw szy  samych naczelników za­
b u rzeń  z d. 15. W rześn ia .  Szło p rzedew szy-  
stkiem o wypędzenie  K olokotronisa ,  któremu, 
jak m ów ią ,  Król tein bardziej oprzeć się za 
p o w in n o ść  so b ie  p o c z y ta ł ,  że się z d a w a ło  j a ­
k o b y  w rzeczy tej Kalergis znów  jako  narzę­
dzie działał o b ce g o , znajomego wpływu. S ku­
tek  intrygi jest w ia d o m y ;  Król musiał uznać 
sprawiedliwem w yw ołan ie  z k ra ju  męża , na 
którego przywiązanie nawet w innych  stosun­
kach jak  są ob ec n e ,  z pewnością rachować b y  
mógł. Równocześnie w ygnanie Mauromicha- 
lisa by ło  także zaspokojeniem nienawiści stron­
n iczej,  nigdy wszakże tak ważnym wypadkiem, 
jak  wygnanie Kolokotronisa. W szys tk ie  inne 
wygnania mniejszej są w agi,  nawet gwałtowne 
wydalenie byłego Ministra finansów nie stanowi 
w- tym względzie w yjątku. B y ł  to mąż uczci­
w y, i nikt nie b y łb y  myślał o tern, b y  go p o -  
stawić w równi z tym lub ow ym  w ypędzonym  na­
czelnikiem jakiego s tronn ic tw a,  gdyby  jego su­
row e  wzięcie się względem bankrutów  i nierze­
te lnych dzierżawców, nie by ło  mu sławy tej 
zjednało. K iedy Kalergis d. 15. W rześ .  więzienia 
dłużników o tw orzyć kaza ł ,  zadekretow ano za­
m ordow anie albo w ypędzenie Pana Rallisa. Nie 
wypędzenie  jego, ale wypędzenie późne jest 
uderzającem. M ożnow ładny  Kalergis kazał 
p rzez  swoich jeźdźców oczyścić u lice,  k tóre  
w iodą do mieszkania Pana Rallisa; ale że n igdy
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dość usilnie nic starano się o to, b y  zburzone­
mu gminowi odjąć ochotę p o w ro tu , to św iad­
c z y  najlepiej o źród le  z którego bezpraw ie to  
w yp łynęło . N apad  uczyn iony  na K olokotro- 
niego w porcie P ireu  i zgiełk p rzed  m ieszka­
niem  R allisa zda się z jednej i tejże samej k ie­
szeni op łacony  zo s ta ł— albow iem , napom ykam
0 tem naw iasem — bezpraw ia b rukow e niedzieją 
się tu darm o. P o  każdym  podobnym  ro zru ­
ch u  gazety nasze um ieszczają prok lam acyą K a- 
le rg isa , k tó re j część pierw sza lud przestrzega
1 w strzym uje od dalszych gw ałtow ności, a d ru ­
ga zakraw a na adres do  K róla un iżony  i cał­
kiem poddający  się. Z tej igraszki śmieje się 
n a  w et w  takich zgrom adzeniach, w  k tórych  
w szystko  stanow i G u b ern a to r w ojenny.

Rozmaite wiadomości.

Z R aw icza donoszą nam, co następu je: D nia 
2 8 . m. z. popełniono tu  okropną zbrodnię . W  
godzinach w ieczornych m iędzy 8. a 10 . mał­
żonka handlarza bydłem  F ry d e ry k a  Ram tsch w 
R aw iczu  podczas n iebytności męża sw ego w  p o ­
m ieszkaniu swem została napadniętą  i zabitą a 
Ram tschow i przez gw ałtow ne w łam anie się 6 3 0  
łal. w gotowiźnie ukradziono. Pieniądze te 
sk ładały  się z 18 polskich pap ierów  skarbow ych, 
każdy po 1 0 0  zł., 2 0  prusk ich  frydrychsdo rów  
p o d w ó jn y ch , 5 fryd rychsdo rów  po jedynczych , 
1 2  dukatów , 1 3  tal. p rusk ich , 4 7  tal. 15  sgr. 
w  rozm aitej pom niejszej m onecie i k ilku  m onet 
polskich . S praw ca tego okropnego czynu do­
tychczas nie w iadom y.

D zisiaj dochodzi nas w iadom ość, że Król. 
R e jencya w P o zn an iu , p r e m i ą ,  p i ę d z i e s i ę -  
c i u  t a l a r ó w  dla tego w yznaczyła, k tó ry b y  o 
spraw cach  popełuioncgo w  d. 2 8 . m. z. na żo­
n ie handlarza Ram tsch zabójstw a takie zrobił 
doniesienie,, iżby  ich w  sku tek  tego m ożna b y ­
ło aresztow ać.

(  Nailcsłnm.)
P oznań  miał z położenia swego m iędzy Iłerli- 

nem  i D reznem  a K ró lew cem , Berlinem  a W a r ­
szaw ą i P ete rsbu rg iem , z bliskości sw ojej p rzy  
W ro c ła w iu , tę korzyść że n ieraz artysta  jaki 
znakom ity, pom im o w iedzy, że w  P oznaniu 
w ogóle nie w iele jest czucia dla m uzyk i, do 
nas tu  zaw itał. Za życia ś. p. Antoniego X .  R a ­
dziw iłła i ś. p. Ignacego W ojkow sk iego  mieli 
z resztą w ielcy artyści ponętę w tych dw óch 
m ężach, k tó rzy  czystem i duszami oddychali do 
m u zy k i, tego w yrazu  serc poczciw ych , zw ła­

szcza w  sm utku lub  n iedo li, a k tó rzy  m ożności 
sw ej używ ali chojnie do  okazyw ania w spółczu­
cia m uzykalnym  sw ym  braciom . X. R adziw iłłow i 
w inien P o z n a ń , iż słyszał n iezrów nany do tąd  
glos K atalani, n iepojęte w y lew y i sztuki sk rzy p c  
Paganiniego, słynną ty le  P annę Sonlag , pom i­
jając M azasa i w ielu innych ; o ś. p. Ign. W o j-  
kowskiin dość w spom nieć, że usłyszał P oznań  
przez Niego, treściw ego o lbrzym a w  m uzyce, 
naszego Lipińskiego, a chociaż Poznań nie stał 
jeszcze na tym  stopniu  czucia artyslow skiego 
i u icrozum iał w łasnego ro d a k a , tak jak  go ro ­
zum iał W ro c ła w , L ip sk , to  przecież znalazło 
się i tu  w ielu  dla k tó rych  poznanie L ip ińsk ie­
go jako  człow ieka, jako  męża w yrażającego 
m uzyką ob jaw y, k tó rych  słow y w yrazić  nie 
m ożna, w g łę b i utkw iło duszy. W  ostatnich 
czasach O lle  Rull pom im o zaproszeń nie rac zy ł 
zaszczycić P oznania swem  odw iedzeniem ; ale 
m ieliśm y za to  L iszta i E rnsta . P o b y t dw óch 
tych m ężów miał to dobrego  dla P oznan ia, iż 
p rzekonano się , że w  ludziach nic nad ludzk ie­
go szukać nie trzeb a , że i L iszt nie zdoła dać 
fortep ianow i dźw ięcznego i rozm aitego śpiew u 
sk rzkpo , ani E rn s t nie po trafi harm onii sk rzy p c  
posunąć do pełniejszej harm onii fortepianu. 
Je s t u nas jaki k o n ce rt, n ie w ie lu  na niego iśdź 
m oże, bo interesa, choć lo w w iec zó r, nie p o ­
zw alają , albo na um ów ioną p arty ą  jaką iśdź 
koniecznie należy i pośw ięcić koncert tej party i, 
a lbo  z resztą artysta  podobno  lub pew nie n ie  
tęgo g ra , a lbo  w reszcie szłyszało się już  zape­
w ne lepszych i t. d. Inaczej rzecz się m iała 
z Lisztem i E rns tem , bo  chociaż drogo to p rze ­
cież do dobrego należało tonu  słyszeć i w idzieć 
tych  m ężów , bo  ich w  tak w ielu w ielkich 
miastach p raw ie  ubóstw iano , k tó rzy  w  św iet- 
tnych  salonach nie jednej sto licy  znaleźli w stęp 
i szczytne p rzy ję c ie : w ielu przekonało  s ię , że 
nic jeden a rty s ta , choć nie po trafił sob ie z p o ­
w odu gorszego m ienia, lub  z pow odu  n ieudo l­
ności dw orskiej, albo z innych przyczyn , zjednać 
europejskiej sław y, przecież godzien jest w spól- 
uczucia, godzicu sam odzielnego uznania jego ta ­
lentu. 1*. L u n t, k tó ry  n iedaw no Poznań  o p u ­
ścił, znalazł tu  u nas przynajm niej tak ie uzna­
n ie , a choć nie zab ra ł z sobą z Poznania upo ­
m inku m ateryalnego, p rzy jaźń  w ielu jednak  tu ­
tejszych szanow nych osób , zapew ne p rzy jazną 
dla Poznania pam ięć w  jego sercu  zachow a. 
M am y znów  w śród siebie artystę  na skrzypcach, 
a do tego artystę  ro d ak a , będącego nim w k a­
żdym  pochw ycie s tru n y , w każdćm  ruszeniu  
sm yczkiem : P an  W ład . Iżycki, z K rakow a, zna­
lazł w w szystkich m iejscach, k tóre ty lko  do tąd



Zwiedził, zaszczytne uznanie swego talentu, b ra ­
te rską p rzy jaźń  u  harm onijnych braci. D osyć 
tu  w spom nieć o W ro c ław iu , oslatuicm  m iejscu 
p o b y tu  naszego g o śc ia ; długi a r ty k u ł z dnia 7 . 
t. m. pełen  jest jego pochw ał. P rzcdw czesncm by 
się zdaw ać mogło chcieć się tu  w ylew ać na p o ­
ch w a ły  Pana Iżyck iego ; ale godzi się w yrazić 
gorące życzen ie , iżby P. Iżycki nic grał w p ró ­
żnej p raw ie sa li, jak  często się tu dz ie je , iżb y  
raczej, p rzynajm niej rów nie jak  w  W ro c ław iu , 
pow iedzieć tu  także m ożna, iż P. Iżycki obfite 
odb iera ł oklaski od  licznie zebranej publiczno* 
ści " M . B.

R y w a l k i .  — S p ó r o etyk ietę  w H iszpanii 
n iedaw no tak g łośny  po  dziennikach , um ilkł 
w  lej chw ili, ale za to  na now ej scenie etykiety , 
w ystąp iły  dw ie sław ne tancerk i F au n y * E lsle r 
i C erito . P erro t, k tó ry  w róc ił n iedaw no z L on- 
< y u u , o k ry ty  złotem i w aw rzy n am i, k tó re  jak 
w iadom o, na te j bu jnej ziem. najobficiej kwi- 
ttig , opow iada o tern zdarzen iu  co następu je : 
F a n n y  E isle r i F an n y  C e rito , o d d y ch a ły  już 
p rzez  6 m iesięcy jednćui i tem  samem p o w ie­
trzem  w L ondynie, jednak  ich ryw alizu jące nóżki 
n ic  sp o tk a ły  się ani razu  na d rodze  teatralnego 
p o p isu , obie un ika ły  trosk liw ie tego zejścia 
niebezpiecznego. P rzecież raz zdarzy ło  s ię , źe 
m iały  o b o k  siebie p irouetow ać. P rz y  p rób ie  
z bale tu  "E chos,« pan  P erro t odgryw ając ro lę 
m istrza cerem onii, sp row adził dam y ku  sobie, 
k tó re  się w zajem nie b a rd zo  nizkim pow ita ły  
ukłonem . L ecz zaledw ie obie stanęły  do tańca, 
ju ż  p rzysz ło  do sporu . T rz eb a  w iedzieć, że 
p rzy  pas de deux  zaszczyt zaczęcia tańcu  należy' 
te j tancerce, k tó ta  jest niższą w  sw oje j sztuce. 
R ozum ie się, że ani E isler, ani C erito  tego za­
szczy tu  dostąpić nie chciała, p ierw sza upo jona 
hołdam i A m erykanów  nie chciała zstąpić z tronu  
— sw ojej w ielkości, d ruga lu b o  ty lk o  w sta­
rym  znana świecie, nie miała chęci po lub ien icy  
now ego św iata przyznać pierw szeństw a. C ały  
bale t za trw oży ł się i oczekiw ał w niem ćm  mil­
czeniu  rozw iązania tej n iebezpiecznej dla św iata 
katastro fy . Ś ród  pow szechnego za kulisam i za­
mieszania, podaje W ło szk a  m yśl, aby tę spraw ę 
zdać na w y ro k  lo su , k ładąc w kapelusz białą 
* czerw oną różę. A łak znow u groziło  św iatu 
n iebezpieczeństw o, iż ow a w alka m iędzy czer- 
" 011! a białą różą w  Angin, odży je  na p o w ró t 
z  całą zaciętością. N a czole P e rro ta  w ystąp iły  
juz po ty  śm ierte lne , lecz — o sława ci szla­
chetna daw czyni p o k o ju , sław a ci kob iecy  L u ­
dw iku  F ilip ie , p rzeb ieg ły  T allcjrandzie w szy ­
stk ich  tancerek *— F au n y  E isler zw raca się ilu

panu  P e rro t z uśm iechem , w  k tórym  się cala jej 
przew aga m alow ała i rzecze z pow agą. (S łow a 
te  zacłiow a księga dziejów , jak n ie jeduo  słow o  
N ap o leo n a): "P rzy jac ie lu , ja p ie rw sza w ystą­
p ię , w idzę zapraw dę, że kaźden p o cz ą tek  je st 
tru d n y , nie ch c ę , a b y  o mnie mó tr io n o , iż się 
p rzelęk łam  tru d n o śc i.« C erito  zagryzła usta, 
już zapóźno by ło  odstrzelić  się tern słow em : 
"F anny  E isler, starszej odem uie o Jat ty le  ustą­
pić p ierw szeństw a, nakazuje mi jako m łodszej, 
sam o juź uszanow anie." T e  słow a zran iłyby  
ją  b y ły  n ieo ch y b n ie , gdyż nie jedna kob ie ta  
w olałaby  rac ze j, ab y  ją posądzono o zadanie 
trucizny, niz ab y  je j praw dziw ą m etrykę p o ­
kazano! P odzięku jm yż B ogu, źe pokój e u ro ­
pejski i tą rażą został n ienaruszony .

A n g i e l s k i  t e a t r  z a  c z a s ó w  S z e k s p i ­
r a .  — N ie będzie od  rzeczy  w iedzieć, w jakich  
to  dom ach za czasów  daw niejszych, k iedy  sam 
Szekspir na deskach w ystępow ał, g ryw ano  jego 
nieśm iertelne d z ie ła , jak ie  by ło  ich urządzenie 
i jaka  budow a. I c a l r a  b y ły  drew niane, form a 
ich okrągła zbliżająca się do bud o w y  w ieży, ku 
górze b y ły  o tw arte , p rzed pow ietrzem  nie za­
słonięte, sama scena ty lko  by ła p o k ry ta  dachem  
słom ianym . P o  nad tym że dachem  pow iew ała 
chorągiew  w  czasie przedstaw ienia scenicznego, 
k tó re  się zaczynało o  godzinie trzeciej z p o łu ­
dnia, p o  trzyk ro tuem  t r ą b  o dg ło s ie . P anow ie 
i Panie za dw oru  E lżb ie ty , za jm ow ały  miejsce 
w  lożach pod  galeryą, lub  też na stoikach w o- 
ko lo  sceny ustaw ionych. N ieraz m ożna by ło  
w idzieć m odnisiów  rozciągniętych na deskach 
sceny  w ysłanej rogóżą, k tórym  paziow ie usłu­
gując, podaw ali fajkę i ty toń  — (b y łto  podów ­
czas bardzo  poszukiw any, d rog i, zby tk o w y  a r­
tyku ł). —- Klassa średnia m ieściła się w  cy rk u  
P i t ,  gdzie żadnych nie by ło  ławek. R uchom ej 
m aszynery i scenicznej nie znano w tedy, dop ic­
iu  po restau racy i zaprow adził je  D avenanl. 
B y ły to  w praw dzie d e k o ra c je  przedstaw iające 
zw ierzęta , w ieże, ale niezgrabną w ykonane 
ręką. N ic oznaczano m iejsca działania, ty lko  
w yw ieszono tablicę, na k tórej je w ielkiem i gło­
skami w ypisyw ano. P rzed  każdym  aktem o d ­
gryw ano  pautom inę: D u m b  S b  o w,  k tó ra  
w yrażała w krótkości to , Co nastąpić miało. 
Zw yczaj ten zachow ał Szekspir w H am lecie w  
tej scenie, kiedy się tea tr przed Królem i K ró ­
low ą odg ryw a, sam zaś zaniechał to w  swoich 
dziełach. D ziś to w szystko żleby się w ydało, 
odkąd sztuki bajeczne ustąpić m usiały  dramie 
h istorycznej okw ilej w działanie i ch a rak te ry , i 
kom edyi żyw ą akcyą zajm ującej C hór dłużej 
u tizym ał się na scen ie , p rzychodzi on jeszcze
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w  Fauście Marło wa i w Henryku VI. Aktorki 
dopiero od czasów restauracyi zaczęły wystę­
pować na scenie. Role kobiece były  odgrywa­
ne przez młodych chłopców lub młodych męż­
czyzn z rysami twarzy kobiecej. To może po­
niekąd usprawiedliwiać, ze mowa kobiet w sztu­
kach z owych czasów, była częstokroć nieprzy­
zwoitą i prostacką, z drugiej zaś strony może 
ta okoliczność była właśnie popędem dla Szek­
spira, ze skreślał wzory kobiecych charakterów 
tak ukończone. Po każdern przedstawieniu śpie­
wał lub wygłaszał: C l o u n  czyli B o u f ł o u
(kuglarz, śmieszek), rozmaite rymowane kleci- 
d ła , które były częstokroć satyrycznemi po­
strzałami do znakomitych osób publiczuych, lub 
chłostą zaszłych wypadków. Nim widzowie się 
rozeszli, aktorowie uklęknąwszy na przodzie 
sceny , odmawiali modlitwę za Królowę. —  M y 
postąpiliśmy wprawdzie w zewnętrznym przy- 
borze, w maszyneryi dekoracyach, ale straci­
liśmy może to, na czern istotna wartość sztuki 
polega.

S p r z e d a ż  p u ś c i z n y  p o  p a n n i e  L e n o r -  
m a n d ,  odbyła się niedawno w Paryżu w jej 
własnym domu. Przy każdej okoliczności lubią 
Francuzi wystawę i wrażenie teatralne. Jakoż 
w wielkiej sali, gdzie się licytacya toczyła, za­
wieszono wgłębi portret zmarłej wieszczki w ca­
łej wielkości w złotej ramie, przysłoniętej po 
brzegach krepą i ubranej w liście wawrzynu. 
Pomiędzy innemi sprzedano za 1750 franków 
miniaturę cesarzowej Józefiny, pęzla Izabeya, 
podarek małżonki Napoleona, który panna L e-  
n o r m a n d  z własnych rąk właścicielki otrzy­
mała. Między opieczętowanenn papierami, mają 
się znajdować własnoręczne listy członków ro­
dziny Napoleona znakomitych osób z epoki ce­
sarstwa, jakoteż najpiękniejszych kobiet z osta­
tnich czterdziestu lat. Spekulacya księgarska, 
czyli też legitymistowska, wydała właśnie z d ru ­
ku dzieło, pod tytułem: ..Ostatnie proroctwa 
panny Lenormand," w których jest mowa o lo ­
sach Francyi, że dawna dynastya znów wróci 
do tronu , że dynastya lipcowa upadnie, i tym 
podobne p iu  desideria legitymistów.

W  skutek polecenia wyższej władzy eduka­
cyjnej podpisany ogłasza konkurs na Professora 
historyi naturalnej i teoryi gospodarstwa wiej­
skiego przy szkole techuicznej Krakowskiej. 
Obowiązki do tej katedry przywiązane są: w y  
kład  zoologii, botaniki, mineralogii, tudzież 
teoryi gospodarstwa wiejskiego i utrzymywanie 
gabinetów każdego respect, z tych przedmiotów 
w należytym porządku. Pensya do tej posady 
etatem przeznaczona 3000 Złp. czyli 500 Tal.

Konkurrujący o tę posadę złożą w Kancellaryi 
Dyrektora: i) metrykę; 2) bieg życia {curricu­
lum vitae) ;  3) zaświadczenia z odbytych nauk 
filozoficznych z przedmiotami konkursowemi 
styczność "mających, z postępem dobrym; 4) 
świadectw a praktycznego usposobienia się w ja ­
kimkolwiek z Instytutów agronomicznych; 5) 
kandydat powinien posiadać oprócz języka p o l­
skiego, w którym przedmiot będzie wykładany, 
języki niemiecki i francuzki, a przynajmniej je­
den z nich w tym stopniu, aby dzieła w przed­
miocie właściwym pisane dokładnie rozumiał; 
6) jeżeli jest o b c o -k ra jo w y m , winien złożyć 
pozwolenie właściwego rządu; 7) termin do 
konkursu przeznacza się na dzień 20. Grudnia 
r. b. Podania wraz z allcgataini do 1. Grudnia 
r. b. przyjmowane będą.

Kraków, dnia 6. Listopada 1843.
L u d w i k  K o s i c k i ,

Dyrekt. Instytutu technicznego.
Dawna pobożność przodkow naszych i po 

dziś dzieńj coraz silniej się objawia. Dowód 
tego dała w tych dniach W .  Radzczyni P o w e l -  
s k a  odnowieniem figury Najświętszej M a r y i  
Panny, i obywatelka Pani H o f f m a n n  przez 
odnowienie ozdobne krzyża na cmentarzu para­
fialnym Ś. Maryi Magdaleny. O by  Bóg dobro­
tliwy nagrodził jednych, a zachęcił do podo­
bnego przykładu drugich.

Poznań, dnia 11. Listopada 1843. 
K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  St.  M. M a g d a l e n y .

l>o znkupowmnia czerwonej i białej koniczy­
ny, ekonomicznych traw paszystych, nasion o- 
lejnych, zboża i innych ziemiopłodów poleca 
się podpisany handel, przy zapewnieniu wy­
płaty cen jako najlepszych stosunkom odpo­
wiednich.

Bracia A u e r b a c h  w Poznaniu, 
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 12.

Handel tow arów  galante­
ryjnych Alexandra i Swarzen-* i 'iiS k i e g O  poleca uadselkę prawdziw-ego 

E x t r a i i  d ' E a u  de C o l o g n e  
J. M. Fariny w Kolonii 

ryczałtem albo też tuzinami po stałych cenach 
fabrycznych. __________

ś w ie ż e  H olsztyńskie ostrzygi 
odebrał II. II a r ni s.

Ceny turgone
%v m ieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szeiel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. 
Tatarki dt. . 
Grochu . dt. . 
Ziemiaków dt. .
Siaria cetnar . 
Słomy kopa
Masła garniec

D nia  10. L istop. 
184:4. r.

od do
f a l .  s g t .  f r n .  T »!.  j g r .  f e n

1 •Mi­ 1 22 6
1 d i - 1 (i 6

— 2 5 - 26 —
— 16 6 --- 17 6

1 l l - 1 2 6
1 P - 1 10

— l l l — — 10 (i
— 25 — — 25 6
5 1 5 - 5 17 6
1 j 27 j (i 1;28 6


